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EDEN ze ·zna- / 
nych l(rytyl-;ów fit' 
mowyc)1 1·ą~na.ł'\fl 
ze prt e ap1~. -J 
saniem e~:i::11 
zdarza \.fnu się 

Po dtugiaj S1i'ollil! /Uti/Iii 
oglądać dz 0 eło kilka a ra-
wct kilkanaście razy, bo 
dop1·ero wówczas iest w 
stanie poddać je wni'<1'· 
wlej analizie i uczciwie 
ocenić. Bardzo wątpię, czy 
kilkanaście wieczorow 3pe 
dzonych na przedstawie
niach „Balkonu" Jeana 
Geneta rozwiałoby te 
wszystkie wątpliwości i 
niaiasności, z jakimi za
pewne większość wid!ÓW 
op.Jszczała Teatr „Wybrze 
że" po spektaklu premie
rowym. Wszelkie pytani:i,. 
inkrprctacyjne meandry · 
pułapki nie świadczą by
najmniej źle ci insccnizocj 
Ryszarda Majora. Z Ge··e
tem bowiem inaczej bvć 
nia może, jego wyjątkowa 
twórczość - zaskakujące:. 
efcktow'lo i wieloznoc ma 
- fascynuje tym właśnie, 
że doje wprosi niezliczo
ne możliwości odczytoriia. 
odnojdywon10 wciąż nowe
go sensu. I tok jak bai· 
dzo ·trudno byłoby cdpo
wiedzieć na dziecinne py
to111e „o czym mówią dra
maty Geneta", tak też 
wcale niełatwo okreśiić 
kanwrncię jego pisarsh':o. 
Poradzili sobie z tym co 
prawdo krytycy, którzy 
uznawszy Geneta za przed 
stowiciclo teatru absurdu. 
uszeregowali go no równi 
z Beckettem i Ionesco, 
lecz pozostali w grunc'e 

rzeczy bezradni wonec 

czytelnych związków jego 

sztuk z teatrem różnych 

cpck, stylów, kanonów. 

.,Balkon" ,Jest pod tym 
względem utworem nic 
m.1iej błllskotliwym od in
nych dramatów Geneta i 
podobnie jak one bulwer
sującym, chociaż pOjF;cia 
o tym co gorszące, skan
da1iczne czy nier.noralne są 
współcześnie zgoła inne, 
bardzie.i liberalne niż w 
chwili prapremiery. Dzisiej
sza publiczność ani :;ię t.vm 
upaja. ani podniecci. nnl 
gorszy. Chichot-śmieszek 
przebiegający przez salę w 
najmniej oczekiwanych mo
mentach wynika racze.1 z 
zaskoczenia, z nieprL:ygoto
\.\o·ania na spotkanie z te
go typu teatrem. 

A przecież teatr ten. bu
rzący logil«: przyczyn i 
skutków, nowatorski pod 
względem formalnym, pr1y
wołuje tresci od stul~d 
obecne \V filozofii i sztuce 
wzbogacone jedynie do:~
wi.adczeniśrni najnowszej J11-
storil i cywilizac.li. Genet 
nie jest pierws?~'m. któ1y 
stara się na1n uzm",'słowiC. 
że .1esteśmy tylko mar;o„ 
netkaml w teatrze dziejów. 
że wszystka co robimy jest 
grą. a nasza egzys:cnc.ia -
to ciąg ról, póz, kostiumów 
- zniewalających, pOzl.Ja
wiających człowieczei1stwa 
Nie on pierwszy wpisu~c 
też w swą sztukę pytanie 
o to. jacy .Jesteśmy napraw 
tlę, jak ma ją się do rzcciy 
wistości nasze własne o 
sobie wyohrażenia i marze
nia, na iie przysta.1'1 do 
niej cudze. obiektywne nd· 
czucia. „Jesteśmy tacy, jak 
myśl'ł o nas inni, jest się 
takim jak miejsce, w któ 
rym się jest" - przypo'11i
nają się mimo woli słowa 
Nałkowskie.I. A mie)oce wy 
bi era Genet wyjątkowo 
podłe - dom publiczny 
Każda sc!':adzka zamieni.1 
się tu w mały teatralny 
spektakl. bt;rlący Pi'Ojekcj'I 
marzeń i tęsknoty klientów. 
kompensujący im życiowe 
nlepowodzen,1a \ kh:ski 
Dz!ęki inwenc.11 właściciel
ki domu. Irmy I cl:'.pwczę-

tom spęłna.iącym naJd~•w. 
niejsze - życL:enia, klier1c~ 
przeżywają tu nie tylk.:i 
rozkosz fizyczną. lecz prze
de wszystkim dostępują ill..· 
zorycznego szczęścia. sta.~4„ 
się kimś innym. „Teatr v. 
teatrze" ob,Jawia nam wą!0; 
dność spraw tego ~wiata 
Prostytutka przyjmuje no 
prośbę gościa rolę nieWh· 
nego dziewczęcia. czy na
wet jakiejś święte;! i taką 
dla niego właśnie jest, t 'lk 
jak dla własnego dzieck2 
pozostaje księżniczką z b-•J
ki. Względflość i marno,;c: 
bo oto w finnle Irma, któ· 
ra z królowej przeistacza 
się na powrót w pospo'itq 
szefową burdelu. ·„·ysył.> 
nas do domów. zapewn\a
jąc. że jest tam o wicie 
więce.I f:i!szu. A więc zno· 
wu myśl wcale nienO\Va, 
świat jako kloaka. gigan
tyczne śmietnisko, wytrzy
mujący porównanie tyl'<o 
z domem publicznym, ale 
od niego gorszy „. 
Słowa wypowiadane na 

zakończenie przez Ir·nc; 
przejmujący monolo'{ Car
men w I akcie, k:edy :a 
prostytutka jest po prostu 
zwykłym. tragicznie przez 
los doświadczonym człowie
kiem i scenę, w której fo
tografowie wykonują zdJ<:
cia Biskupa. Sędziego i 
Generała, można by oo
traktować jako kluczow" 
przy próbie interpretacji 
sztuki, w której jest miej
sce na tragizm., grotesl,ę, 
absurd, śmiałą społeciną 
satyrę, surowy osąd świata. 
Te enizody mocno też za
padają w pami<:ć. 

O „Balkonie" w gdań
skiej inscenizacji ri•e spo· 
sób zresztą myślei: ina
czej jak włośnie scenom: 
i obrazami. Ma bowir:m 
ten długi (bite trzy godzi
ny!) spektakl znakomitą 
oprawę scenograficzną Ja
na Banuchy, „w klimacie" 
Geneta, efektowną, ale nie 
przyt!aczojącą, pozwalOJ:J· 
cą na wydobycie nowych 
znaczeń, z symboPcznym 
lustrem stojącym z boku, 
ukazującym odbity obraz 
bohaterów. Mo muzykę 
Andrzeja Głowińskiego, 

która wspaniale przema
wia np. w finale J aktu , 
w lirycznej ro~mow;e 
Chanta! (Małgorzata Ząb· 
kawska) i Rogera (Ryszard 
Ronczewski). Ma też (n.e
stety) dłużyzny. Ryszard 
Major prowadzi spekic:K\ 
ba•dzo konsekwen~nie i 
sprawni·e, cle w pewnym 
momencie wyraźnie zaczy
na go „celebrować", ule
ga formie, a treść schodzi 
jakby na plan dalszy. Żal 
mi nie tyle widza, kt'.:ry 
w końcówce poddany zo
staje naprawdę c1ężk•ej 
próbie, ale tekstu który w 
tym wszystkim oczywiście 

się gubi. Jest on zcś Ny
l:iorny; oszałamiający trof
ncściq skojarzeń i kensta-

Henryk Bista (Komendant Policji), Joanna Bogacka locji, podawanych ze ~.:~-
(Carmen) i Nina Grudnik (Irma-Królowo) w jednej ze ny w doskonałej interpre· 
scen I aktu „Balkonu". Fot. T. Link -~! 

„Balkon" w Teatrze „'v\'y
brzeże'' - to aktorstwo -,ez 
wyjątku dobre. Ale są dwie 
role wspaniałe i kilka bardzo 
dobrych. A więc Henryk Bi
sta jako Komendant Policj' 
- żałosny mały człowieczek, 
którerr.u morzy się w'elbsc 
' Joanna Bogacka, dziQki któ
rej Carmen - to nier!1al 
kwintesencja człowieczeństwa 
- od szlachetności f wzn r-
słości do moralnego upadku. 
Dalej niezapomniana trójka: 
Biskup, Sędzia i Generał czyli 
Jerzy Łapiński, Henryk SrJ· 
kowicz i Stanisław Mi„hal~ki 
- postaci programowo t9~

lrolne, koturnowe, o jedno
cześnie karykaturalne, któ
rym autor daje szansę speł
rienio, demaskując konwc·n
cjonolizm, sztuczność i „: ~
możność, w jaką wszy.-cy je
steśmy uwikłani. Stanisławc. 
Michalskiego obchodzącego 
właśnie jubileusz 30-lecia pa 

cy artystycznej oglądamy w 
kolejnym „mundurowym" wc'c 
leniu, żałując trochę, że ta 
rola w gruncie rzeczy n c
wielka, nie pozwalająca ak
torowi wypowiedzieć s·ę ocł
niej. Szkoda także, Ż(~ Nina · 
Grudnik występująca jako 
Irma-Królowa wypada w lej 
trudnej, dźwigającej właści
wie ciężar całego przedsta
wienia roli dosyć nierówn'.l, 
a w finale po prostu -- slo
bo. 

W sumie jest jednak „Bal
kon" realizacją udaną, co 
wcale jej nie gwarontu;e pn
wodzenia u publiczności. D:
tychczasowe, nie tok znowu 
liczne doświadczenia z Gene
tem no naszych scena:::h, n·ia 
ły no ogół żywot krótki, a 
zachwyty krytyki ro~legały 
się przy pustawych widcw
niach„. 


